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Z tej nędznej ziemi! 


„Kończą się ponure, krótkie dni. Następuje prze- 
silenie dnia z nocą — czyli walka ciemności nocy ze 
światłem słońca. Nasi przodkowie Słowianie obcho- 
dzili uroczyście to zwycięstwo słońca, a Kościół połą- 
czył z tą zmianą natury najweselszą pamiątkę, t. j. 
przyjście na świat Zbawiciela. — Co za wspaniałe po- 
równanie! Krótkie ponure dni oznaczają grubą cie- 
mnotę, jaka zalegała czas, kiedy Świat starożytny miał 
się ku końcowi, kiedy bogi i ludy szalały, kiedy na 
wszystkich polach objawów życia panowała straszna 
niemoc. — Jakieś przeciwieństwa, które wiedza i myśl 
ludzka wiedzie z ciemności nocy, jakaś opona, jakiś 
kir zalegają tę przestrzeń między dalekiem jeszcze 
światłem a zadaniem ostatniego ciosu ciemności. I oto 
wreszcie z tej 'grubej ciemnoty wychodzi światło, które 
zmienia pojęcia stare jak Świat, popycha życie na nowe 
tory, użycza mu siły i treści we wszelkich kierunkach, 
dodaje popędu, którym się dotychczas porusza. 


„Nadszedł dzień wigilijny. Ledwie pierwsza 
gwiazdka zabłysła na niebie, rodziny gromadzą się 
koło stołu wigilijnego. Najstarszy członek z grona ka- 
żdej bierze opłatek do rąk i dzieli się nim z uczestni- 
kami wieczerzy. Wszyscy życzą sobie nawzajem szczę- 
ścia i cieszą się, że już z adwentem skończyły się 
troski i bóle ubiegającego roku. Nowa nadzieja, nowa 
otucha wstąpiła w nich. Siadają potem do wieczerzy 
przy bardzo ożywionej rozmowie. Po skończeniu roz- 
brzmiewają wesołe pieśni kolend. 


Przy stole telegraficznym w urzędzie pocztowym 


siedzi młody urzędnik nad stosem depesz. Zajęty pracą | 


nie słyszy nawet, że ktoś zadzwonił do telefonu. Wtem 
zdala doszedł go dźwięk wesołej melodyi: „Bóg się 
rodzi, moc truchleje*. Mimowoli wzdrygnął się, prze- 
rwał pracę; dzwonek wezwał go ponowuie. Po połą- 
czeniu drutów telefonicznych podszedł do okna i spo- 
gląda na ulicę. Gwar ustał, Niebo czyste, błękitne, 
bez chmurki, z krociami gwiazd. Wszędzie jakaś po- 


waga, jakaś uroczość. — Zamyślił się. — Dziwnie na- 
straja go ten odgłos dalekiej pieśni, ta urocza cisza 
w naturze rozlana. — Jakie dziwne uczucia rodzą się 


w jego duszy, jakie ponure myśli targają głębię jego 
serca i budzą echo wspomnień minionych szczęśliwych 
chwil dzieciństwa, kiedy kochany w gronie rodziny 
łamał się opłatkiem z drogiemi sobie osobami, kiedy 
nie czuł, co to ból a rozkosz, kiedy nie wiedział, jak 
strasznie życie może nękać człowieka, nie znał jego 
nędzy. Dziś rzuconemu w dalekie strony od lubej ro- 
dziny, pochłoniętemu całodzienną pracą bez wytchnie- 
nia, bez odpoczynku, wydają się podobne chwile dzie- 
ciństwa jakiemś sennem marzeniem, jakimś ideałem 
nieuchwytnym. — Może i w tej oto chwili gdzieś da- 
leko zabiło żywiej i dla niego lube serce, może oko 
uroniło łezkę niejedną, ale czyż on może marzyć 
o szczęściu takiem? Dzisiaj za tę pracę ciągłą, żmu- 
dną, jak w żadnej innej instytucyi płacą mu tyle, że 
nie może zaspokoić koniecznych warunków życia, a cóż 
dopiero potem ? 

Czyż-by podołał obowiązkom rodziny? Czyż na 
to ukochał tę, by Ją oddać potem w objęcia nędzy? 
Nie — nigdy, przenigdy! — Ale prawda, może się to 
zmieni!P Zmieni się — wszystko możliwe na świe- 
cie — i uśmiechnął się gorżko. Mija rok. Wszak mó- 
wiono w nim wiele o polepszeniu płac, szły deputa- 
cye do Parlamentu, zwoływano wiece, ale czyż on 
może wierzyć w szczęśliwy ich wynik? Tyle już razy 
łudzono go nadzieją i zwodzono, że dziś zwątpił 
o wszystkiem. Wie tylko, że ma przed sobą długą 
drogę życia i pracę.*I owładnęła nim jakaś rozpacz 
niepocieszona, jakiś niby fatalizm smutku, z pod któ- 
rego wydobyć się nie można. — Po chwili ocknął się 
znowu. Czyż doprawdy on jeden jest taki nieszczę- 
śliwy ? 

Przecież dzisiaj nawet, kiedy jedni zebrani przy 
tym stole wigilijnym, dzieląc się opłatkiem cieszą się, 
toną w rozkoszy, to znów inni znajdują się w osta- 
tniej nędzy. Ile w tej oto chwili czarna matka wszyst- 
kich wyrywa może drogie osoby rodzinie, może po- 
zbawia je ojca żywiciela, może jedynej matki opie- 
kunki. I tym biednym sierotom w miejsce radości łzy 
płyną. — A tam znów gdzieś na kręgach świata w Try- 
polisie toczy się wojna. Ile dziś może zasiadło rodzin 
do stołu, którym głupia ambicya panujących wypę- 
dziła drogie osoby i zagrzebała w piaskach pustyni. 
lle może trwożnych myśli wybiegło ku tym ojcom, 
synom i braciom, którym zamiast hymnu kolend huczy 
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grzmot dział, którzy różowią żółte piaski pustyni try- 
politańskiej ? ! Jakże dziwnejest to życie ! — Jak okropne 
w jego objawach przeskoki od największych rozkoszy 
do największej nędzy. lle ofiar pożera? Ale życie ofiar 
potrzebuje. My nigdy nie poznamy świata w pełni jego 
rozciągłości, nie możemy też poznać jego wątku. — 
A więc — pomyślał sobie — ja sam nie jestem tak 
nieszczęśliwym. Zresztą to wszystko nuży i ból i sława 
i rozkosz. Jedyne zadowolenie w życiu może dać praca 
i poczucie obowiązku. Choć znuży, ale jest satysiakcya, 
że się pracowało. Trzeba więc iść i walczyć, ale nie 
nstawać. 

I jakieś oto w tej chwili owładnęło nim ukojenie. 
Zadumał się — pogrążył w głębinach świata i zdawał 
się być otrętwiałym, jakby duch jego odleciał z tej 
nędznej ziemi hen w wyższe przestrzenie, — Aparat 


telegraficzny teraz przestał wybijać nierniarowe stuka- | 


nie, jakby chciał spotęgować czar chwili. 

I dopiero po przerwie odezwał się znów dzwo- 
nek telefonu — obudził uśpionego, zerwał się i po- 
wiedział głośno : 

„A więc pójdę i będę walczył dalej“. 

Potens. 


Z PARLAMENTU. 


Wobec konsekwentnej postawy wszystkich orga- 
nizacyi urzędników państwowych w kwestyi drożyzny 
i pragmatyki służbowej, gabinet Stirgkha musiał 
zmięknąć. Wielkie niebezpieczeństwo, grożące różnym 
przedsiębiorstwom państwa i sympatya posłów dla żą- 
dań urzędniczych, wpłynęły wreszcie na zmianę zapa- 
trywań rządu. Hr. Stiirgkh cofnął przedłożenie ga- 
binetu Gautscha wraz z iunctim podatkowem i dał 
Izbie posłów przyrzeczenie, że połowa rocznej pod- 


wyżki płac jeszcze w tym roku będzie wypłaconą, ; 


a w przeciągu tygodnia przedłoży nową pragmatykę 
do obrad i uchwały. Ruch o poprawę bytu, trwający 
bez przerwy już przeszło rok wśród funkcyonaryuszy 
państwowych osiągnie wkrótce punkt naj- 
wyższy, a z nim rozstrzygnie się kwestya wojny lub 
pokoju; jak z przebiegu obrad komisyi nad pragma- 
tyką wnioskować można, o ewentualnem zawie- 
szeniu broni absolutnie mowy być nie 
może. 

Przechodząc do kwestyi oficyantów pocztowych, 
zbytecznen jest chyba nadmieniać, że organizacya 
nasza w ostatnich tygodniach stała na posterunku bez 
wytchnienia. Sama pora wiecu w dniu 9-go listcpada 
była taktycznie obraną na poinformowanie publiczno- 
ści o nieznośnych stosunkach naszego stanu. 


Żądania nasze zakomunikowano jeszcze raz wszy- 
stkim stronnictwom, tak, iż całkiem uzasadnioną jest 
nadzieja, że Izba posłów nietylko kwestyę oficyantów 
pocztowych rozważy dokładnie, lecz także jednomyślną 
swą uchwałę zaleci rządowi do przeprowadzenia. Po- 


niżej podajemy sprawozdanie parlamentarne momentów | 


interesujących oficyantów pocztowych. 


Dodatek drożyźniany. 


Jak niedostateczną była proponowana przez rząd 
regulacya poborów, przez którą zasadnicze żądania 
oficyantów pocztowych byłyby odłożone na dalszą 
metę, damy Czytelnikom w obrazie autentycznego ma- 
teryału cyfr, dostarczonego nam przez jednego z wyż- 
szych funkcyonaryuszy z Wiednia. Rząd przewidywał 


dla oficyantów pocztowych następujące podwyższenie 
poborów w formie rocznego dodatku drożyźnianego : 


Klasa dodatku Klasa starszeństwa 


aktyw.: - 
Il. IV V. VN xS 


Wiedeń | 65| 70 75 80| 85, 90| 100 110, 120 130 
l. 50) 55 60 60, 65, 70| 75. 85) 90 100 
II. 50 50 55 60 65 70 15 80 90 100 
1. 40 45 50 50; 55 60|) 65! 70| 80! 85 
IV. | 40] 45 45 50 55, 55| 601 70| 75! 85 


Roczne | 24810 65305) 50015) 14360 30145 32290 13755. 8665, 13720. 18600 
zapotrzebo- - ; 

wanie Aspiranci poczt.: Podwyższenie dziennego wynagrodzenia 
271.485 K. we Wiedniu o 15 hal., gdzieindziej 10 hal. (dziennie!). 


Nie był więc przedwczesnym fakt, że wiec nasz 
w dniu 9-go listopada odrzucił z oburzeniem taką 
podwyżkę i taki dodatek drożyźniany nazwał napiw- 
kiem. 


Sprawy oficyantów pocztowych w subkomitecie. 


Dnia 14 listopada odbyły się obrady subkomi- 
tetu nad sprawami pocztmistrzów. Pocztmistrze żądają 
jak wiadomo oprócz regulacyi dodatkowej przyznania 
charakteru państwowo-urzędniczego i ustawowej regu- 
lacyi stosunków służbowych. Poseł Vojta- (poczt- 
mistrz) wypowiedział referat wyczerpujący, nad któ- 
rym wywiązała się dłuższa dyskusya. Ze względu na 
to, źe kwestye pocztmistrzów są łączne ze sprawami 
oficyantów pocztowych, postanowiono obie kwestye 
traktować równocześnie, na czem posiedzenie zam- 
knięto. 

W piątek 24 listopada zebrał się subkomitet po- 
wtórnie w obecności szefa sekcyi lll-ciej Wagnera 
v. Jauregg i radcy dworu Hofera na posiedze- 
nie, na którem omawiano żądania służby klasowej. 
Uchwał żadnych nie powzięto. 

We wtorek dnia 28-go odbyły się dalsze obrady 
subkomitetu. Jako zastępcy rządu obecni Szef Sekcyi 
Ii-ciej, Min. handlu, Generalny dyrektor poczt ielegra- 
fów Wagner v. Jauregg ireferant dla spraw per- 
sonalnych oficyantów poczt radca dworu Hofer. 
Z ośmiu członków subkomitetu obecni posłowie: F ah r- 
ner, Guggenberg, Mandić, Pacheri Vojta. 
Nieobecni posłowie Breiter, zajęty wyborami z Zło- 
czowie i Moraczewski, zajęty również wyborami 
w Drohobyczu. O kwestyi oficyantów pocztowych re- 
feruje honorowy członek Związku naszego poseł P a- 
cher następująco: 

Kilkakrotnie już wzywała Izba posłów jednogłośną 
uchwałą rząd, aby dla oficyantów pocztowych stworzył 
uporządkowane znośne stosunki. Bieżącego roku na wio- 
snę przyjęła lzba jednogłośnie wniosek nagły, który nie- 
tylko wezwanie zawierał, lecz wprost program nakreślał. 
Wniosek ten, przydzielony komisyi dla spraw urzędniczych, 
brzmiał : 

„Wzywa się rząd, aby w stanie oficyantów poczto- 
wych wprowadził bezwarunkowo konieczną, trwałą regula- 


| cyę i wszystkich oficyantów pocztowych, po ośmiu latach 
służby, przenosił do XI. rangi urzędników państwowych*. 


Jako sprawozdawca muszę się opierać Ściśle na tej 
uchwale Izby, tem bardziej, że jestem tej samej myśli nie- 
tylko razem z lzbą, ale i z należącymi do tej kategoryi. 

Celem uzasadnienia mego wniosku niechaj posłuży 
kilka uwag. 

Oficyanci pocztowi jak wiadomo są urzędnikami po- 
czty i telegrafu. Do uzyskania posady oficyanta wymagane 
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są cztery klasy gimnazyalne i ukończony 17 rok życia. 
Młody człowiek odbywa próbną sześciomiesięczną praktykę, 


składa egzamin, poczem zostaje użyty do służby za dzien- | 
nem wynagrodzeniem jako aspirant pocztowy. Może on | 


być, a dzieje się to prawie bez wyjątku, znowu zwolniony, 


takiej służby zostaje zamianowany oficyantem pocztowym 
i to nie stałym, tylko prowizorycznym. Przez nominacyę 
ię wkracza w trwały stosunek służbowy. Dopiero po pro- 
wizoryum trwającem około pięć lat zostaje zamianowany 
stałym urzędnikiem poczty z płacą 90 —100 kor. miesię- 
cznie, a następnie według skali płacy posuwa się z po- 
czątku co dwa, później co 3 lata, przyczem dochód jego 
zwiększa się o 100, względnie o 200 kor. Niechcę przy- 
taczać żadnych dalszych liczb, konstatuję jednak, że po 
21—28 latach służby uzyskują oficyanci najwyższą płacę 
w wysokości 2300 —2600 kor. rocznie. Oficyanci pocztowi, 
co z naciskiem podkreślam, nie pełnią wcale mniej ważnej 
służby, ale zupełnie tę samą, co państwowi urzędnicy ru- 
chu i z nimi w służbie na tych samych posterunkach się 


zmieniają. Naturalnem więc jest i zupełnie słusznem, że na- | 


leżący do tej kategoryi chcą za swą zadawalającą służbę, 
widzieć uznanie także w płacy i po pewnej ilości lat słu- 
żby chcą przyjść do rang urzędników państwowych. 

Przeciw tym słusznym od lat wypowiadanym żąda- 
niom oficyantów pocztowych wysuwa się na papierze tylko 
stosowaną formułkę: „Oficyanci pocztowi mogą być asy- 
stentami lub pocztmistrzami, asystentami w szczególności 
wtedy, jeżeli posiadają ośm lat służby i złożą egzamin 
ruchu“, 

jak jednak w rzeczywistości przedstawia się sprawa 
wydobycia się z tego stanu nędzy? Od roku 1902, roku 
kreowania tego stanu, zdarzały się lata, w których nie 
mianowano ani jednego oficyanta asystentem. Oni muszą 
zawsze walczyć o te posady i dziś, kiedy stosunki rzeko- 


mo się poprawiły, są tacy, którzy mają 16 i więcej lat | 


służby i mimo jaknajlepszej kwalifikacyi nie otrzymują no- 
minacyi. 

Przy tem wszystkiem dopuszczenie do egzaminu, który 
dopiero daje patent na asystenta, zależy od widzimisię wła- 
dzy; w przepisach bowiem powiedziano: „mogą być do- 
puszczeni*, a władza z możliwości niedopuszczania robi 
jaknajszerszy użytek. W tym roku zaś wydano nawet tajny 
reskrypt L. 31357/p ex 22. VIII. 1911 do wszystkich 
dyrekcyi, aby oile możności żadnych oficyantów na kurs 
ruchu nie dopuszczały. 

Do przyjęcia na kurs wymaga się pewnego szkolnego 
wykształcenia, a jednak i to postanowienie stosuje się sa- 
mowolnie. Były lata, w których poczta nie dostała tylu 
nowych ludzi, ilu potrzebowała. Przyjmowała oficyantów, 
którzy posiadali tylko szkołę handlową it. p., przyrzekała 
im jednak przedtem, że będą dopuszczeni na kurs ruchu. 
Rozporządzenie następnie zmieniono i wszyscy ci ludzie nie 


sk 


są już dzisiaj uprawnieni do dopuszczenia na kurs ruchu. | 


Nie utworzono żadnego stadyum przejściowego. Niedawno 
temu zdarzył się wypadek, że dyrekcya poczt w Pradze 
nie dopuściła na kurs ruchu oficyanta poczt dlatego, że 
nie posiadał czterech klas gimnazyalnych. Miał on jednak 
szkołę wydziałową, ukończył wyższy zakład naukowy dla 


przemysłu tkackiego i jest oficerem w rezerwie. Brzmieniu | 


słów rozporządzenia uczyniono zadosyć ; człowieka, który 

= wszędzie gdzieindziej mógłby wstąpić jako urzędnik, uznała 

dyrekcya poczt w Pradze jako nieuprawnionogo do kursu 
- ruchu. 

Z miejscami pocztmistrzów jest taksamo. Stan poczt- 

mistrzów rekrutuje się z oficyantów pocztowych. Ale posad 

_ pocztmistrzów jest tylko 3600, a oficyantów przeszło 7200. 

Gdyby wszystkie posady pocztmistrzów były na raz wolne 


| wiązać, względnie zwinąć. 


'pocztmistrzów i 


do obsadzenia, to jeszcze byłoby dwóch kandydatów na 
jeden urząd. 

Z powyższych wypływa niezaprzeczenie, że większa 
część niema widoków wydobycia się ze stanu oficyantów, 


Gg! Dz | ze stanu, niedającego dostatecznego utrzymania, i że mo- 
przez szereg miesięcy bywa bez zajęcia i po 2 3 latach | 


żliwość zostania pocztmistrzem lub asystentem jedynie tylko 
od wypadku jest zawisłą. Przytem nie można zapomnieć 
o tej szczególnej specyalności: urzędnicy pocztowi bez po- 
sad. Niema żadnego państwa na Świecie, gdzie możnaby 
znaleźć coś podobnego jak w Austryi — aspiranci pocztowi. 
Tym stosunkom musi już raz być koniec położony. Izbie 
posłów dano przyrzeczenie pod tym względem, lecz mimo 
to dzisiaj w samym Wiedniu jest znowu 50 aspirantów bez 
zajęcia. Lata wojskowe nie są policzalne, oficyanci pocztowi 
nie mają prawa przynależności, krótko mówiąc są to sto- 
sunki nie do wytrzymania. Najlepiej będzie stan ten roz- 
Ostatnia jednogłośna uchwała 
Izhy brzmiała: „przeniesienie do stanu urzędników pań- 
stwowych*, Wykonaniu tej uchwały nic nie stoi na prze- 
szkodzie, tem bardziej, że administracya państwa przepro- 
wadziła to już w pocztowej kasie oszczędności, gdzie także 
tak zwaną kategoryę urzędników pomocniczych zniesiono, 
przenosząc do rang. Podnosi się przeciw temu twierdzenie, 


| że zarząd poczt musi oficyantów mieć jako kandydatów na 


pocztmistrzów. Ponieważ jednak pocztmistrze życzą sobie 
również być do rang wcielonymi — odpowiednie rangom 
płace już mają bez tego — więc wniosek mój odpowiąda 
także intencyom pocztmistrzów ; w przyszłości po upływie 
sześciu tat wymaganych na przeniesienie, będzie rząd kie- 
rowników urzędu mianował ze stanu urzędników pań- 
stwowych. 


Stawiam wniosek: 

1. Dalsze przyjmowania oficyantów poczto- 
wych zostają wstrzymane. 

2. Stan.oficyantów pocztowych ma być znie- 
sionym, w ten sposób, że należący do tej katego- 


i ryi w przeciągu lat sześciu będą przeniesieni do 


stanu urzędników państwowych, przyczem ci ofi- 
cyanci pocztowi, którzy mają więcej jak ośm lat 
służby, będą uwzględnieni przez przyznanie trie- 
niów lub wyższej rangi. 

Referat posła Pachera spotkał się z wyrazami 
głośnego uznania i sympatyi ze strony posłów. Szef 
sekcyi I, Wagner v. Jauregg, poprosił zaraz 
o głos i przeciw wywodom posła Pachera wypo- 
wiedział następujące argumenty: 

Przeniesienie oficyantów pocztowych do stanu 
urzędników państwowych kosztowałoby 2,647.000 kor. 
Aby wypełnić wszystkie przyjęte w subkomitecie wnio- 
ski, dotyczące pocztmistrzów, ekspedyentów i oficyan- 
tów obojga płci, listonoszów wiejskich, mechaników 
i t. d., potrzebaby 14 milionów koron. Co się zaś ty- 
czy przeniesienia oficyantów pocztowych do stanu 
urzędników państwowych, to i ze wzgłędów służbo- 
wych nie należałoby sobie tego życzyć. Jeżeli mówi 
się jakoby oficyanci pocztowi nie mieli 
żadnej przyszłości, to ja podzielać tego 


|nie mogę. Ich przyszłość leży w tem, aby 


tworzyć kategoryę następców na posady 
ekspedyentów. Poczt- 
mistrz awansuje w ramach takich pobo- 


|rów, jakie odpowiadają czterem najniż- 


szym rangom. Przyznać muszę, że według 
teraźniejszych norm nie można każdemu 
oficyantowi gwarantować posady poczt- 
mistrza. Tak jak względem urzędników ruchu mają 
być zastosowane przepisy, które stanowić dla nich 


+ 
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będą pewny obraz przyszłości, administracya poczt 
gotowa jest wydać analogiczne zarządzenia dla ofi- 
cyantów pocztowych. Projektowanaprzezwnio- 
skodawcę droga, aby tych ludzi po ośmiu 
latach mianować asystentami, nie może 
być zastosowaną, bo oficyanci są ustano- 
wieni po to, aby byli pocztmistrzami. 
W istocie nie można kreować posad pocztmistrzów 
w dowolnej ilości i musiałbym się stanowczo sprzeci- 
wić takim przymusowym zarządzeniom. (Nominacya 
pocztmistrzami ad personam. Przyp. Red.). Zaden pra- 
wnik, żaden technik niema prawa do posuwania się 
w rangach, a w awansie czasowym jest tylko przewi- 
dziane prawo do osiągania wyższych poborów. Na 
wolne posady asystentów mają pretensye 
oprócz praktykantów certyfikatyści, ado- 
piero pozostałe miejsca mogę dać ofi- 
cyantom poczt. Ztych wszystkich powo- 
dów zarząd poczt na razie nie jest w mo- 
żności dać aprobaty wnioskowi przeno- 
szenia oficyantów do stanu urzędników 
państwowych. 

Otworzono następnie dyskusyę. 

Poseł Guggenberg: Oficyantom pocztowym 
i aspirantom należałoby chociaż przez to pomódz, aby 
osiągnęli wyższe pobory. Jeżeliby się im pobory od- 
powiednio zwiększyło, to nie wiem dłaczego mieliby 
się upierać przy posadach asystentów. Zapytuję, co 
zyskaliby przez nominacye asystentami. 

Przewodniczący poseł Vojta daje interpelantowi 
potrzebne wyjaśnienia. 

Poseł Pacher występuje za przyjęciem swego 
wniosku i mówi: Oficyanci pocztowi riie chcą się na- 
dal zadawalać tylko tem, że pełnią tę samą pracę co 
urzędnicy państwowi, lecz chcą także mieć tę samą 


płacę. Tak jak teraz jest i jak sam pan reprezentant | 
administracyi poczt przyznaje, oficyantom nie daje się 


żadnej pewnej gwarancyi do odpowiedniego wyjścia, 
żyją w sytuacyi rozpaczliwego zwątpienia. Gdyby za- 
kres służbowej pracy oficyantów był mniejszy, to po- 
trafiliby to uznać — a ja znam stan ten zanadto do- 


brze, Tak jednak jak jest słusznie mówią: pełnimy tę |+ 


samą służbę i chcemy tego samego traktowania. Jeżeli 


zarząd poczt nie chce iść drogą mego wniosku, w ta- | 
kim razie: proszę nam wskazać inny sposób, który za- | 
dowoliłby oficyantów pocztowych! Te stosunki, jakie | 


dziś są, nie mogą nadal pozostać. Ja nie znam lep- 
szego rozwiązania jak to, które we wniosku zamknąłem. 


kie możliwe ustępstwa, ale na przyszłość trzeba zna- 
leźć inną drogę. Może w przyszłości nie trzeba by 
przyjmować więcej aspirantów, a ze stanu oficyantów 
mogą być ci wyjęci, którzy posiadają kwalifikacyę 
i uzdolnienie do charakteru urzędnika państwowego. 
Jedną część trzeba więc zamianować asy- 
stentami, drugą pocztmistrzami. Na przy- 


szłość będzie wymaganą wyższa kwalifikacya, tak, że | 


każdy będziewiedział, żeniebędzie mógł 
być asystentem lub pocztmistrzem. Przy- 


szłym da się inny tytuł i odpowiednie wynagrodzenie. | 


Szef sekcyj Wagner v. Jauregg oświadcza, 
że czuje się zmuszonym dodać jeszcze parę uwag. 
Jeżeli w dyskusyi powiedziano, że są oficyanci po- 


cztowi, którzy z l8-letnią służbą nie zostali jeszcze `| 


pocztmistrzami, to dotyczący albo ma czarną plamę 
w swej kwalifikacyjnej tabeli, albo wogóle nie ubiegał 
się o posadę pocztimistrza. Z ló-letnią służbą 


(najwyższagranica) może każdy osięgnąć 
| posadę pocztmistrza. 

Argument o równej pracy oficyantów i urzę- 

| dników państwowych nie jest słusznym. Istotnie 
nie da się zaprzeczyć, że pełnią oni tę samą słu- 
żbę, ale urzędnicy państwowi pełnią nietylko tę 
służbę, lecz także inną, która jest wyżej kwalifi- 
kowaną. Dlatego praca państwowych urzędników 
ruchu jest niewątpliwie wyższą. 

Co zaś tyczy się poprawy bytu tej kategoryi, to 
da się z pewnością przeprowadzić pewną regula- 
cyę poborów — w ramach norm obecnie 

istniejących. Oficyanci musieliby w mniejszym 
okresie czasu dochodzić do wyższych płac. Pragma- 
tyką służbową nie będą objęci ani pocztmistrze, ani 
oficyanci pocztowi, jest ona wyłącznie utworzoną dla 
urzędników państwowych i służby. Zawsze jednak mo- 
żna, jak już nadmieniłem, dla tych kategoryi zastoso- 
wać podobne środki zaradcze w drodze rozporządzenia. 


Poseł Pacher: My nie możemy ograniczać pra- 
gmatyki wyłącznie do urzędników państwowych, a tem 
mniej oświadczać się za tem, aby kategorye olicyan- 
tów i pocztmistrzów, które pełnią służbę państwową, 
zawieszać w powietrzu i skazywać na drogę rozporzą- 
dzeń. Musimy natomiast obstawać stanowczo przy 
tem, aby oficyanci pocztowi z ośmioletnią służbą byli 
albo asystentami, albo pocztmistrzami, Da się to osię- 
gnąć tylko w ten sposób, że albo będzie się systemi- 
zować potrzebną na ten cel ilość posad nowych (jest 
to jak widzę droga niesympatyczna) albo da się ofi- 
cyantom po ośmiu latach służby szemat płac poczt- 
mistrzów. Propozycya administracyi poczt, aby pobory 
podnieść w wyższych klasach, nie wystarcza i nie 
przedstawia żadnego widoku trwałego umorzenia nę- 
dzy oficyantów pocztowych. Przenoszenie do statusu 
urzędników państwowych przeprowadzono także i u in- 
nych kategoryi — wspomnę tu jeszcze raz o poczto- 
wej kasie oszczędności — i dlatego prosiłbym, aby 
okazano i w tej sprawie więcej nieco życzliwości 
i ustępstwo, 

Poseł Guggenberg zapytuje, czy dla tych 
kategoryi nie możnaby utworzyć osobnej pragmatyki, 
któraby je chociaż połowicznie zadowoliła. 

Szef sekcyi Wagner v. Jauregg oświadcza 
jeszcze raz, że oficyanci pocztowi tworzą napływ poczt- 
mistrzów i jako tacy mieliby pewne stanowisko i przy- 


| szłość. 
Poseł Guggenberg: Zgadzam się, aby obe- | 
cnie służącym oficyantom pocztowym uczyniono wszel- 


Na tem przerwano posiedzenie ze względu na 
głosowanie w komisyi drożyźnianej. Ponieważ głoso- 
wanie to zbyt długo trwało, zamierzali reprezentanci 
rządu opuścić posiedzenie ze względu na niemożność 
powzięcia uchwały. Wtedy, w ostatniej chwili, zastępcy 
naszej centralnej organizacyi — obecni zawsze w par- 
lamencie — oceniwszy natychmiast sytnacyę, rozbiegli 
się w parlamencie i sprowadzili szybko brakujących 
posłów, poczem przystąpiono do głosowanła. Pierwszą 
część wniosku Pachera: „Zastanowienie 
dalszych przyjęć“ odłożono do późniejszej 
uchwały. Druga część wniosku: 

„Stan oficyantów pocztowych ma być znie- 
| sionym, w ten sposób, że należący do tej katego- 
ryi w przeciągu lat sześciu będą przeniesieni do 
stanu urzędników państwowych, przyczem ci ofi- 
cyanci pocztowi, którzy mają więcej jak 8 lat słu- 
 żby, będą uwzględnieni przez przyznanie trienniów 
| lub wyższej rangi“. 
| przyjęto jednomyślną uchwałą. 
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We czwartek 30-go listopada odbyło się nastę- 
pne posiedzenie subkomitetu, na którem dysputowano 
o pierwszej części wniosku Pachera: „Zastanowienie 
dalszych przyjęć“. 

Szef sekcyi Wagner v. Jauregg wystąpił 
znowu przeciw wnioskowi. Zauważył, że on nie po- 
zwoli sobie dyktować ze strony Centralnego Związku 
olicyantów pocztowych kogo on ma i może przyjmo- 
wać. Gdy zobaczył, że argumenty go zawodzą, zalecił 
posłom pomyśleć nad tem, gdzie zwrócą się w takim 
razie ci młodzi ludzie z kilku klasami szkoły średniej, 


stwowi pełnią wyżej kwalifikowaną służbę niż my. 
Tak brzmi twierdzenie zastępcy rządu. 

To jest nic więcej, jak tylko wprowadzanie w błąd 
posłów, nieznających stosunków służbowych. Z naszej 
strony nie wymaga to żadnego wyjaśnienia, wymaga 


| tylko najostrzejszego protestu. Wagner v, Jauregg 


jeżeli przy poczcie nie będą mogli znaleźć zatrudnie- | 


nia, Słowa te podziałały momentalnie na posłów i kwe- 
styę tę pozostawiono w zawieszeniu. Jeden z posłów 
zapewniał nas, że w razie głosowania po tej argumen- 
tacyi ta część wniosku prawdopodobnie byłaby upa- 
dła. Tyle sprawozdania z minionych obrad subkomi- 
tetu mamy do dyspozycyi, resztę, jak również spra- 
wozdanie z dalszych losów przyjętego już wniosku 
w pełnej komisyi i Izbie podamy również wyczerpu- 
jąco. i 


Obowiązkiem naszym redakcyjnym jest poddać 
krytyce oświadczenia zastępcy zarządu poczt, wyrze- 
czone w subkomitecie. 

Czy było dla nas niespodzianką, że p Wagner 
v. Jauregg, ojciec naszego stanu, jest przeciwny 
naszym żądaniom? Niespodzianką jednak jest dla nas 
to, że jego punkt zapatrywania jest tak negatywny, 
tak zapoznający prąd czasu. Jego wywody na temat 
niemożności spełnienia naszych żądań bujały w sferze 
zbyt wysokich kosztów. 2'/ą miliona potrzebaby dla 


nas. Budżet państwa był dotychczas przez nas tak | 
małą pozycyą obciążony, że zapomniano o naszej | 


egzystencyi i — nagle mielibyśmy wzróść do czyn- 
czynnika wartościowego ?! 

Te 2'/2 miliona znikają jednak, jeżeli się roz- 
waży, że suma ta byłaby rozłożoną na sześć lat. Wy- 
pada na każdy rok 400.000 koron, wydałek, który po- 
zatem przy uchwalaniu pieniędzy na niepraktyczne 
budowy pocztowe, przebudówki, rekonstrukcye i t. p. 
nie gra żadnej roli. Ale tu rzecz jest jasną jak słońce; 
w tym wypadku chodzi o losy ludzkie, o część ludu, 

która w tym kraju wysokości ziemskich nie jest wartą 
= rozwiązać rzemienia u nóg — chodzi o 7000 oficyan- 
tów pocztowych, w czem więcej jak jedna czwarta 
z żonami i dziećmi, o oficyantów, którzy nie mają 
żądz przysmaków, składanych na półmiskach bogaczy, 
którzy chcą mieć tylko możność odżywiania siebie, 
żony i dzieci, i stać się pożytecznym członkiem pra- 
cującej ludzkości. 

2'/2 miliona koron! O tę sumę się targują! Mie- 
liby posłowie pozwolić, aby ostateczna reformacya na- 
szego stanu stała się faktem poronionym dlatego, że 
Wagner v. Jauregg mówi, iż sumy takiej olbrzy- 
miej niema do dyspozycyi? Jesteśmy dobrze poinfor- 
mowani i wiemy, że w zbliżającej się delegacyi cał- 
kiem inny wzór liczb idzie w rachubę. Tam niema 
mowy o 2'/2 milionach. Tam maszerują setki milio- 
nów, wyjęte z kości masy ludu — na wojskową pa- 
radę — na krwawe tragedye. 

Pan generalny dyrektor nie zasięgnął wcale in- 
formacyi o ogóle oficyantów pocztowych, przyniósł 
zardzewiałe argumenty o niższym rodzaju pracy; są- 
dził, że porównanie naszej pracy służbowej z pracą 
urzędników państwowych wykaże wyraźnie, że o ró- 


powinien wyjaśnić, jak on przedstawia sobie wogóle 
niższość pracy oficyantów pocztowych, które służby 
uważą za wyżej kwalifikowane. Oficyanci pocztowi 
będą się wtedy najgorliwiej ubiegać o te służby. 
Twierdzenie tego rodzaju, do którego posunął się ge- 
neralny dyrektor, jest niegodnem, bo przekracza da- 
leko sprawiedliwą miarę dozwolonego zdania. 

My pełnimy służbę na równi z urzędnikami pań- 


| stwowymi we wszystkich gałęziach służby pocztowej. 


Chcielibyśmy widzieć takiego urzędnika państwowego, 
któryby był w stanie natychmiast administrować wię- 
kszy urząd klasowy, z większą ilością sił. Nie wielu 
byłoby takich urzędników państwowych, którzyby 
z miejsca bez zarzutu poprowadzili kierownictwo wię- 
kszego urzędu klasowego. 


Pan Wagner v. Jauregg zapomniał może, 
że oficyanci pocztowi składają egzamin pocztmistrzo- 
wski, a przez to mają uprawnienie do kierownictwa 
urzędów klasowych. Przypominamy, że są urzędy era- 
ryalne, mające o wiele mniejszy zakres działania ani- 
żeli urzędy klasowe. Przypominamy dalej, że w wiel- 
kich urzędach eraryalnych oficyanci pocztowi pełnią 
wszystkie służby, jakie tylko są w ruchu pocztowym, 
a kłamcą ten, kto powie, że nie pełnimy ich tak samo 
jak urzędnicy państwowi. 

Dalszych dowodów nie potrzeba. 

Argument byłby na miejscu, gdyby oficyanci żą- 
dali kierownictwa urzędów eraryalnych, chociaż nie 
rzadko i do tego ich desygnowano. Argumentem wtedy 
mogłoby być, gdyby powiedziano, oficyanci są za mło- 
dzi ludzie, aby kierować urzędami o wielkiej ilości Sił. 
Skoro w ostatnim wypadku wymaga się tylko ostatnich 
klas rangowych, i nie wie się dziś, gdzie użyć dojrza- 
łych do spensyonowania oberoficyałów, oficyanci zaś 
służbę oberoficyałów pełnią tak samo, to absurdem 
jest mówić — oficyanci pocztowi są mniej kwalifiku- 
jący się. 

Pewną regulacyę poborów w ramach norm istnie- 
jących już z góry widzimy i dziękujemy za troskli- 
wość. Powiemy dziś tylko tyle, że my, mimo iż zo- 
stawia się dla nas posady asystentów po certyfikaty- 
stach, mimo iż po 15 latach służby mamy widok zo- 
stania pocztmistrzami, obstajemy stanowczo przy żą- 
daniu przeprowadzenia do XI rangi, jako przy mini- 
mum egzystencyi. 

Droga rozporządzeń jest przypadkowym wadli- 
wym kierunkiem, a specyalnie oficyanci pocztowi zbyt 
smutne na niej przeżyli doświadczenia. 

Chcemy regulacyi, w której i parlament wypowie 
swoje słowo, i dlatego tylko wtedy rozwiązanie kwe- 
styj naszych będziemy uważać za możliwe do prze- 
prowadzenia, jeżeli parlament i rząd podadzą sobie 
ręce'i dadzą nam to, czego potrzebujemy. 

To jest odpowiedź na wynurzenia reprezentanta 
rządu w subkomitecie, na wynurzenia, które musimy 
uważać za wysoce nam ubliżające. 

Kwestya oficyantów pocztowych musi być pod- 
daną gruntownej remedurze, i to nie w ramach istnie- 
jących stosunków, lecz na całkiem nowej podstawie. 
To jest niewzruszonem. 

A teraz o zastanowieniu dalszych przyjęć. Re- 


wności tej pracy nie może być mowy. Urzędnicy pań- | prezentant zarządu poczt oświadczył, że już od dłuż- 
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szego czasu nosi się z myślą umożenia pstrokatości 
(„Buntscheckigkeit") dzisiejszego personalu pocztowego. 
Powinnoby się z całym personalem przeprewadzić 
zmianę, któraby miała na celu nic więcej, jak tylko 
ułożyć stosunki wszystkich urzędników pocztowych na 
wzór istniejących stosunków przy kolei. Przez reformę 
tę odebranoby państwowym urzędnikom pocztowym 
charakter państwowy. Idea ta była już rozważaną. przez 
koła urzędników państwowych, jest im sympatyczną, 
a przeprowadzenie jej spotkałoby się z życzeniem obu- 
stronnem, rządu i dotyczących. Nie zgadza się jednak 
„noszący się z myślą“ z ogólnym stanem rzeczy. Stan 
oficyantów ma dalej pozostać, a przyjmowania do tej 
kategoryi i nadal w tej samej mocy praktykowane być 
mają. Potrzebuje się, tak się to nazywa, narybku, aspi- 
rantów, tą razą wyjątkowo nie na posady pocztmi- 
strzów, lecz do ciężkiego ruchu, na czas świąt, No- 
wego Roku itd., do których to prac praktykanci nie 
mogą być używani, bo są niewyszkolonemi siłami, 
1 — co zapomniał dodać — nie mogą być zwalniani. 
Jeżeli wszyscy mają być urzędnikami zakładu poczto- 
wego, to trzebaby przedewszystaiem reformy funkcyo- 
naryuszy będących już w tej kategoryi, a następnie 
przystosowania jej do reformy projektowanej. Nieza- 
leżnie od tych projektów nie możemy dopatrzeć się 
powodu negatywnego stanowiska rządu względem na- 
szych żądań, Przez sześć lat — tak kwestyę stawia 
wniosek Pachera — należałoby robić starania o tak 
zwany narybek do stanu pocztmistrzów. Po tym czasie 
zbliżamy się bardzo blisko do „myśli“ Wagnera, a to 
przez projektowane przez nas nominacye kierownikami 
urzędów. System, który praktykuje się już od dawna 
przy kolejach państwowych. 

Nigdy jednak. nie zapanuje spokój w szeregach 
oficyantów pocztowych, póki są koledzy bez miejsc. 

Naprowadzony rewolwerowy argument „cóż sta- 
nie się później z tymi wieloma absolwentami kilku 
klas szkoły średniej, jeśli nie znajdą przyjęcia do po- 


' Opierając się na wniosku, uchwalonym na wiecu w dniu 


9 listopada. a opiewającym: „Wzywa się Centralny 
Związek, aby w razie niepomyślnego stanu postułatów 
oficyantów pocztowych zwołał za miesiąc powtórny 
wiec i konferencyę, które postanowią o dalszych kro- 
kach“, zwołał na dzień 12, 13 i 14 bm. zjazd dele- 
gatów do Wiednia, wiec powtórny na 12 i konferencyę 
delegatów na 13, o czem Członków zawiadomiliśmy 
osobnym cyrkularzem. 

Energiczna postawa orgazizacyi sprawiła, że 
jeśli nie w zupełności, to w zasadzie postulaty nasze 
uważać już możemy za spełnione. 

Delegaci, reprezentujący wszystkie kraje koronne 
i wszystkie narodowości, po krótkiem posiedzeniu 
w Sekretaryacie Centrali udali się gremialnie do par- 
lamentu, gdzie rozpoczęli konferencye z posłami, którzy 
tą razą uprzedzeni listami i telegramami, otrzymanemi 
ze swych okręgów wyborczych, oczekiwali delegatów 
z wyjątkową niecierpliwością, rozpuszczono bowiem 
pogłoskę o mającym wybuchnąć biernym oporze. 
Zadaniem delegatów było przedewszystkiem p oin- 
formować posłów, nieznających sto- 
sunków naszych, o rzeczywiście rozpaczliwem 
położeniu, a zwłaszcza Członkom komisyi, która sta- 
nowić ma o dalszych losach wniosków przez subko- 
mitet przyjętych, wyłuszczyć faktyczny stan naszych 
stosunków służbowych. 


Z posłów galicyjskich członkami komisyi są po- 


i słowie Angerman, Bomba, Gali, dr. Ger- 


czty“, jest bez znaczenia. Zapomniano powiedzieć, że | 


ten sam troskliwy zarząd poczt nie może normalną 
drogą uzyskać tych młodych ludzi, lecz czyni to w dro- 
dze anonsów i obwieszczeń, nie dlatego, że więcej 
teraz ludzi potrzebuje jak dawniej — broń Boże — 
lecz dlatego, że takiej samej liczby, jak pierwej uzy- 
skał, obecnie już dostać nie może. Być może, że or- 
ganizacya odegrała w tem rolę, czas przyszły tego 
już nie zmieni. Jeżeli aspiranci są uznani jako więcej 
uzdolnieni od praktykantów, to poprostu przy wyszko- 
leniu ostatnich trzeba zastosować system pierwszych 
i sprawa jest rozwiązaną. Na czas silnego ruchu —- 
tu wskażemy na koleje państwowe — musi być utwo- 
rzony pewien Stan ludzi w rezerwie. 

Z enuncyacyi reprezentanta rządu widać jasno 
i nikt tego nie zaprzeczy, że wysunięto przeciw żąda- 
niom naszym tylko irazesy, które mogą zaimponować 
nieznającym stosunków, ale zbadane przez nich muszą 
upaść. Przy trochę dobrej woli da się przeprowadzić 
reformę stosunków w myśl żądań naszych, a pieniędzy 
pociągnie to nie wiele za sobą. Z ostatniego fakty- 
cznego a koniecznego założenia skrystalizować się wi- 
nien czyn, na który oczekujemy, który zdobędziemy. 


Akcya Organizacyi. 
Złowróżebna sytuacya, wytworzona li tylko nie- 


wzruszonem negatywnem stanowiskiem reprezentanta 
rządu, skłoniła Centralę do jaknajenergiczniejszej akcyi. 


mam Moraczewskii Osuchowski. Podczas 
gdy delegaci Czech, Moraw, Austryi Dolnej itd. kon- 
ferowali z posłami swych okręgów, delegaci Grupy 
Krakowskiej i Lwowskiej informowali wyczerpująco 
Członków komisyi z Galicyi. Szczegółne zaintereso- 
wanie się naszymi postulatami raczyli okazać posłowie 
Angerman, Gall, Osuchowski i Moraczewski, którzy 
też przyrzekli w komisyi uczynić wszystko, aby zado- 
wolić nadzieje nasze i spełnić życzenia, uznając je za 
bardzo słuszne. Dr. German, nieobecny w Wiedniu 
z powodu wyborów do Sejmu z Gorlic, gdzie kaudy- 
duje, nadesłał na ręce Centrali list usprawiedliwiający 


| nieobecność z przyrzeczeniem energicznego udziału 


w obronie krzywd naszych. Szósty poseł w komisyi 


| zasiadający, poseł Bomba, nie był obecnym. 


Aby odeprzeć twierdzenia szefa sekcyi III, wy- 


| rzeczone w subkomitecie 28 i 30 listopada, obniżające 


wartość pracy naszej rzekomo dlatego, jakobyśmy peł- 
nili mniej odpowiedzialne służby, zwrócili się delegaci 
nasi do zasiadających w subkomitecie posłów Ste- 
słowicza, Breitera, Moraczewskiego, 
Palomera- GiiggenbergaiPacitera z ener- 
gicznym protestem. I tutaj spotkali się delegaci z pełną 
życzliwością. Oddany nam między innymi poseł Mo- 
raczewski wspomniał, że na posiedzeniu subkomitetu 
5 grudnia szef sekcyi Wagner-Jauregg Sam już 
obalił poprzednie swoje twierdzenia oświadczeniem, 
że mylnie go zrozumiano (!), że przeciw żądaniom ofi- 
cyantów niemiałby nic, gdyby były odpowiednie fun- 
dusze do dyspozycyi, bo „oficyanci są rzeczywiście 
bardzo dobremi, bardzo zdolnemi siłami. („Sehr gute 
sehr tiichtige Kräfte“), a na posiedzenie następne, które 
właśnie dziś 12-go o 2 popołudniu odbędzie się, zobo- 
wiązał się przynieść dokładne cyfry, które może dać 
do dyspozycyi subkoinitetowi i aby na podstawie po- 
zostającej do dyspozycyi kwoty subkomitet wnioski 
swe zmodyfikował, o ile mają one mieć racyę bytu. 
Poseł Stestłowicz i Pacher polecili delegatom 
około godziny 4 oczekiwać obok lokalu 19 na I. pię- 


„PRZEGLĄD 


trze, w którym obrady subkomitetu będą się odbywać, 
celem wzajemnego porozumienia się. 

Niezależnie od konferencyi, przeprowadzonych 
z wymienionymi już posłami, delegaci, chcąc wypełnić 


w tym kierunku całkowicie swe zadanie, aby i stron- | 


nictwa poszczególne zaznajomiły się z naszą katego- 
ryą, z tym prawdziwym dziwolągiem w hierarhii urzę- 
dnictwa, odbyli konferencyę z JW. posłami: Eksc. 
Abrahamowiczem, Stapińskim, hr. Lasockim, hr. Skarb- 
kiem, Serwatowskim, dr. Matakiewiczem, dr. Ptasiem, 
dr. Wróblem, dr. Trylowskim, Rauchem, Sliwińskim, 
dr. Ligbermanem, dr. Diamandem, Semaką, Siengale- 
wiczem, Lwem Lewickim, dr. Grossem, Łukasiewiczem, 
Zieleniewskim, Dębskim, dr. Markiem i w. i. Podkre- 
ślić należy szczególną życzliwość dra Ptasia, który 
proszony przez Grupę Krakowską opiekuje się uzy- 
skaniem dodatku sezonowego dla Zakopanego, hr. 
Skarbka, który również przez Grupę Krakowską 
uproszony czyni zabiegi około przyjęcia wydalonego 
ze służby kolegi, posła Serwatowskiego, ubie- 
gającego się o przedłużenie terminu ważności legity- 
macyi kolejowych i w. i., którzy każdej chwili oddają 
swe orędownictwo organizacyi naszej. 

O godzinie 6 wezwano delegatów do posła Pa- 
chera do lokalu obok tego, w którym odbywały się 
obrady subkomitetu, a które na chwilę przerwano. 
Poseł Pacher i Breiter oświadczyli, że szef sekcyi 


ustępuje ze swego opozycyjnego sta- | 
czył, że jeżeli jeszcze raz się to powtórzy, rozwiąże zgro- 


nowiska.Napodstawie obliczeń kwot do 
dyspozycyi pozostających zgadza się 
dać oficyantom pobory XI rangi po 10la- 
tach służby. Rangi samej dać nie może, 
ponieważ z wiosną wniesie rząd osò- 
bną pragmatykę dła wszystkich kate- 
goryi przy poczcie pracujących, tak,że 
pension al pocz tow y błędzie nia 
ustrojuprzykoleitworzyłosobnącałość. 
Poseł Pacher radził przyjać to co rząd daje i co 
faktycznie jest poniekąd dla nas spełnieniem życzeń. 


Dalsze obrady subkomitetu będą zmierzać o uzyskanie , 
i tych dwu lat, a rezultat ostatecznych uchwał przy- | 


niesie na wiec. Delegaci wrócili do koluarów celem 
wyzyskania pozostającego do dyspozycyi przed wie- 
cem czasu na dalsze pertraktacye. Obrady Izby i prace 


riccu. Lex. 


WIEC. 


wtorek d. 12-go b. m. o godzinie 8 mej wie- 
czorem rozpoczął się w hotelu „Monopol“ wiec. Repre- 
zentowane wszystkie grupy Centralnego Związku, oraz or- 
ganizacye pocztowe, kolejowe i wszelkich innych dykasteryi. 
Z posłów obecni: Dr. Wróbel, Zieleniewski, Dr. 
A. Gross, Rauch, Dr. Trylowski, Dębski, Sien- 
galewicz, Semaka, Uffai, Dr. Jager, Vitto: 
rio, Candussi-Giardo, Dr. Gasser, prof. 
Mandić, Spenul, Spincic, Neunteufel i Pa- 
cher, który po skończeniu posiedzenia subkomitetu wszedł 
w czasie referatu Oleksego, witany: burzą oklasków. 
Kilkudziesięciu posłów zajętych trwającem posiedzeniem 
lzby i posiedzeniami różnych komisyi, usprawiedliwiło nie- 
obecność. Setki telegramów. 

Prezydent Lerner w zagajeniu powitał przybyłych 
posłów i przedstawicieli pracy i w krótkich słowach wy- 
jaśnił cel wiecu. Ponieważ rząd wobec postulatów oficyan- 
tów pocztowych zajmuje ciągle stanowisko nieżyczliwe, 


becnoś 


wzór | 
 jłeczeństwa 


w komis ały w tym dniu do późnej nocy, czem | 
wielu ło zmuszonych usprawiedliwić nieo- 


, zabrał głos i wśród wielkiego naprężenia wyłuszczył zgro- 


POCZTOWY: 7 


kierownictwo Centralnego Związku nie widząc możliwości 
przeprowadzenia postulatów na drodze legalnej składa 
ztego powodu swe mandaty, zostawiająz dalsze 
dyrektywy zapatrywaniu ogółu kolegów. 

Referent Oleksy zaznaczył, że celem zgromadzenia 
jest odeprzeć twierdzenia zarządu poczt złożone w sub- 
komitecie i na podstawie faktycznego Stanu rzeczy publi- 
cznie je zmodyfikować. Na życzenia nasze dostajemy od- 
powiedź, że przeprowadzenie do statutu pań- 
stwowego jest niemożliwem dlatego, że 
kosztowałoby to 2,600.000 kor. a dalej, że ze 
służbowego punktu widzenia nie można sobie tego życzyć. 
Powiedziano również, że gdyby otworzono oficyantom 
poczt drogę do asystentury, sprowadzono by ich z tej 


| drogi do jakiej są ustanowieni, to jest z poczmistrzowsiwa. 


Poseł Pacher spowodował już w subkomitecie, wniosek 
którym za pracę żmudną oficyanci po 8 latach doczekaliby 
się uznania przez uzyskanie XI rangi. (Brawa) Drugi 
wniosek posła Pachera domaga się zastanowienia dal- 
szych przyjęć aspirantów, co nie jest wcale zamachem na 
ingerencyjne prawa przysługujące każdemu chlebodawcy, lub 
dyktowanie przepisów, ale tako jedyny cel ma usunię- 
cienędzy aspirantów (burzliwe głosy i tumult 
pod adresem Wagnera. Komisarz policpi Hussarek 
czyni uwagi przewodniczącemu Lernerowi, który po 
długich usiłowaniach przyprowadzenia spokoju mówi :) 
Proszę zaniechać wszelkich uwag krytycznych pod adresem 
generalnego dyrektora poczt, ponieważ p. komisarz oświad- 


madzenie. (Wezwanie to nagrodzono ponownemi wy- 
krzyknikami). 

Referent Oleksy mówi dalej: Chcemy tylko nędzę 
aspirantów, która jest straszną faktycznie, przez zastano- 
wienie przyjęć dalszych umorzyć. Dla nas zasadą jest: 
Precz z tym stanem, który szerzy niezadowolenie w sze- 
regach urzędników poczty, który naswobec spo- 
dyskredytuje i uniemożliwia for- 
macyę postępowego stanu urzędniczego (Burzliwy aplauz). 
Nędza oficyantów jest tak straszną, że Centrala nie może 
już dłużej utrzymać na wodzy wzburzone masy. Oby nad- 
chodząca uroczystość Bożego Narodzenia przyniosła i nam 
wreszcie spełnienie żądań, oby oficyanci nie byli 
zmuszeni chwycić się takiej drogi nieroz- 
ważnej, jaką podyktowałaby im rozpacz 
(Burzliwe oklaski). 

Poseł Pacher, który przy końcu referatu nadszedł, 


madzonym pozytywne dane, jakie rząd złożył 


| na dzisiejszym posiedzeniu subkomitetu. 


Obok mego wniosku — mówił — tyczącego się rozwią- 
zania waszego stanu poazięliśmy na dzisiejszem posie- 
dzeniu następujące uchwały : 


„Pobory i awans automatyczny każdej grupy 
funkcyonaryuszy poczt należy tak uregulować, aby 
adjunkci i oficyanci ze 10-ciu, adjuntki i oficyantki 
po 12-tu latach w poborach zostali zrównani z XI. 
rangą i awansowali następnie do IX. rangi. (Okla- 
ski). Pozatem uchwalono aspirantom niepełniącym 
czasowo służby wypłacać 50%, ich wynagrodzenia 
za ten czas. Rząd akceptował te uchwaly (oklaski) 
a równocześnie oświadczył, że z wiosną 1912 r. 
przedłoży osobną pragmatykę, obejmującą wszyst- 
kie kategorye przy poczcie pracujące, na wzór tej, 
jaką mają kolejarze, i w ten sam sposób zorgani- 
zuje pocztę. (Burzliwe okłaski). Wiem, że nie jest to 
zupełne spełnienie Waszych życzeń, ale zawsze zamiast 
rangi dano te same pobory z dzdatkiem aktywalnym i awans 
aż do poborów IX. rangi. | 


8 __ „PRZEGLĄD POCZTOWY* 


Poseł Pacher w swem pięknem przemówieniu skie- 
rował do zgromadzonych prośbę, aby rozważnie zachowali 
się, unikali rozdwojenia w tej ważnej chwili, aby pozwolili 
posłom w subkomitecie i komisyi dalej pracować, aby nie 
wątplili, że z tej pracy wypłynie korzyść. (Oklaski nie- 
milknące). 

Delegaz z Lincu, kol. Pröll, postawił wniosek, aby 
wyrazić podziękowanie Centrali za dotychczasowe taktowne 
prowadzenie organizacyi, a równocześnie prosić Członków 
Centralnego Wydziału o zatrzymanie mandatów, co jedno- 
głośnie uchwalono. 

Apelem do posłów, aby żądania nasze nadal w par- 
lamencie energicznie forsowali, zamknął przewodniczący 
zgromadzenie. 

Dokładne sprawozdanie z Wiecu odkładamy do na- 
stępnego numeru z 1 stycznia, bo pragniemy nie pozbawiać 
Czytelników zaznajomienia się z treścią pięknego referatu 
niestrudzonego kol. Oleksego i cennych uwag posła 
Pachera. 

Konferencya powzięła ważne poufne uchwały. 


Streszczenie uchwał subkomitetu 
dla spraw personalu pocztowego. 


Na podstawie kwoty ofiarowanej przez 
rząd na polepszenie bytu funkcyonaryuszy poczt, subko- 


mitet zmuszony był na razie sprowadzić swe uchwały do | 


następujących : 

Pobory adjunktów oficyantów po 10 latach zrównane 
być mają z poborami XI. rangi łącznie z dodatkiem akty- 
walnym, a awans do poborów włącznie IX. rangi. 

Pobory adjunktek i oficyantek po 12 latach zrównane 
z poborami XI. rangi, awans do poborów IX. rangi. 


będą zrównane z poborami mężczyzn. 
Zakaz zamążpójścia oficyantkom zostaje zniesiony. 
Aspirantom i aspirantkom przez czas niepełnienia 
służby będzie wypłacane 500/, ich wynagrodzenia dziennego. 
Dotychczasowa płaca ekspedyentów poczt kwalifiko- 
wanych (z egzaminem oficyanckim) zostaje podwyższoną 


1 i 2 stopnia po 12 latach służby zostają mianowani poczt- 
mistrzami ad personam. 

Wynagrodzenie dotychczasowe służby nieeraryalnej 
zostaje zwiększone o 15/9; z lat służby prowizorycznej 
będzie im najwyżej 5 policzone do posunięcia w stopniach 
płacy. Kwoty przypadające urzędom 3 klasy jako pauszal 
na służbę, zostają o 150/, podwyższone. 

Pobory stałych i tymczasowych służących pomocni- 
czych zostają w ten sposób uregulowane, aby pobory IV. 
klasy aktywalnej równały się poborom Ili. i aby we wszy- 
stkich klasach aktywalnych były wyższe o 50— 60 halerzy 
dziennie. 

Sprawy pocztmistrzów odłożono na dalszy plan. 

Referentem dla komisyi wybrano posła Vojtę. 


Centralna organizacya nasza ma wszelką nadzieję, że 
uda się od Min. handlu uzyskać kwotę potrzebną na to, 
aby pobory XI. rangi dla nas po 8 latach były bezwarun- 
kowo zapewnione. W najbliższych dniach będą poczynione 
odpowiednie kroki. Deputacya z udziałem delegata Grupy 
krakowskiej uda się, prowadzona przez Członków Par- 
lamentu, do ministra skarbu, Eksc. Wacława Zaleskiego. 


Wzmacniajcie organizacyę nowymi Członkami, pun- 
ktualnością wkładek, pamiętajcie o funduszu pokojowym 
i prasowym. 


"ZAMIANY 


o 100 kor. Kwalifikowani ekspedyenci, kierownicy urzędów | 


Nowi członkowie. 


Do Krakowskiej Grupy przystąpili w grudniu kol. 
pp.: Wzorek Jan, N. Targ; Wakuła Teodor, Chyrów; 
Grzegorczyk M., Dębica; Stępniowski Eugeniusz, Łańcut; 
Kołodziejski,” Ropczyce; Dziedziak Kazimiera, Chrzanów ; 
Gesing Jan, Chrzanów ; Viskoczil, Kraków 2. 


Na fundusz prasowy 

złożyli w listopadzie: Koledzy z Krakowa I. 3 korony, 
Kleiner, Błażowa 1 kor., Pleśniak, Błażowa 1 kor., Vogel- 
gesang, Zabłotów 1 kor., Wojtusiak, Nisko 60 hal. "Wenger, 
Żołynia 1 kor., Smiszkiewicz, administrator w Lutowiskach 
2 kor., Dudzik, Mosty Wielkie 1:50 kor., Bukała, Maków 
50 hal., Spisak, Wolanka 50 hal. Górowski, Mielec 1 kor. 
Zebrano na Walnem Zgromadzeniu Oficyantów we Lwowie, 
(11. listopada) 7 kor., Tadeusz Sawka, Łańcut 4 korony, 
Bieniasz, Skawina 1 kor. 

W grudniu: Dudzik, Mosty Wielkie 50 hal. Oficyanci 
Uhnów 50 hal., Smiechowski, Brzostek 1 kor., Onyśkow, 
Gorlice 1 kor., Ryż Busk 1 kor., Korman, Lwów I. 
20 kor., Czechowski, Przemyślany 50 hał., Huk, Podwo- 
łoczyska 20 hal., Krzyżak, Kraków 6. 60 hal., Kostuch 
Trzebinia 1 kor., Oficyanci, Żółkiew 2 kor., Wojciecho wski 
Izdebnik 1 kor., Wyskiel, Zagórz 50 hal, Denysiuk, No- 
wesioło koło Podwołoczysk 2 kor., Kucharski, Kraków 6. 
50 hal., Wirski, Kraków 2. 2 kor.. 


Na fundusz pokojowy 


złożyli w listopadzie: Kleiner, Błażowa 1 kor., Pleśniak, 
Błażowa 1 kor., Wojtusiak, Nisko 1 kor., Leś Denysiuk 
Hermanówna, Zakopane 50 hal., Dzięgieł, Zakopane 20 


| hal., Reinisz, Zakopane 30 hal., į}. 275, Zakopane 30 hal, 


Kościuszyński, Zakopane 30 hał., Bieniasz, Skawina 1 kor. 


Pobory oficyantek zamianowanych po 1 stycznia 1912 i Ryż Michał, Busk 2 kor., Piasecki, Uhersko 1 kor. 


W grudniu: Urzędnicy pocztowi, Kęty 3'20 kor. 
ZAMIANY za wynagrodzeniem poszukuje koleżanka w Bo- 
lechowie za Lwów. Tutaj stosunki służbowe b. 


dobre. Cudna okolica górzysta. Utrzymanie tanie. Odpowiedź pod 
R. O. restante Bolechów. 


miejsca służbowego poszukuję na który- 
kolwiek urząd w Krakowie, ewentualnie 
za wynagrodzeniem. — S. Janowski, Rohatyn. 


4 i 4 najchętniej na wsckó icyant poczt. 
Zamieni SIĘ „Elza* post. rest. Eau? 4 


Tutki cygaretowe 


„Framos i Salveso 


są pierwszej jakości, a odznaczają 
dymem łagodnym i chłodnym i nie spa- 
lają się szybko. 


Bibułki cyśdaretowe 


„Pobudka i Derwid* 


posiadają smak bardzo przyjemny 
poleca : 


Fabryka tutek I bibułek cygarefowych 
Me W. Bełdowskiego 


W KRAKOWIE. 
Przestańcie palić przeźroczyste bibułki! 


Czcionkami Krakowskiej Drukarni Nakładowej w Krakowie (dawniej W. Kornecki) pod zarządem Adolfa Nowaka. 


